
Rodzice polscy I Uczcie dzieci swe 
•Hówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
kat Polakiem, kto potomstwu swemu 
iDiemezyć się pozwoli!

W ychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym pi t , : „Ńauka Katolicka11 i z dodatkiem 
hnmorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inserataml 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 134. Bochum, w torek, 12 listopada 1895. Rok 5 .
 -■■■ Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maitheserstrasse 17a na dole. — Adres: W iarus Polski, Bochum.

\ a  listopad i grudzień
Opisywać można na każdej poczcie i u listo­
wych wiejskich

„Wiarusa Polskiego"
Wraz z bezpłatnymi dodatkami „ N a u k ą  K a ­
t o l i c k ą "  (redagowaną przez Wiel. ks. dr. Lissa 
* Rumiana) i „ Z w i e r c i a d ł e m " .  Na listo - 
Nd i grudzień kosztuje „ W i a r u s  P o l s k i "  

I V  ty lk o  l  m a rk ę ,
'  e odnoszeniem do domu 20 fen. więcej. Do 
Npisywania można użyć zamieszczonego na 
Wzeciej stronie kwitu.

Rodacy! Rozszerzajcie „W iarusa P o l" ,  
^dnajcie mu nowych abonentów na listopad i 
Studzien, popierajcie go wszelkiemi siłami, bo 
^  pismo, które tylko dla waszego dobra pracuje!

Polacy na obczyźnie.
W sprawie rezolucyj bochumskich

j^óre wszystkie pisma katolicko-polskie powi­
t y  z wielkiem zadowoleniem, a o których 
Nwet „Orędownik" napisał, że powinny się stać 
Ndstawą zgody w Westfalii, donoszą nam 

*ulku stron, że niepodobają się one ani Ojcu 
cidrtejowi, ani jego bratu Ojcu Kamilusowi, i 
Jórzy przeto starają s ę, aby towarzystwa * 
, Jparły się owych rezolucyj. Dotąd uczyniło

tylko jedno jedyne, a mianowicie Towarz. 
.W. Barbary w Gelsenkirchen. U ch w a ła  ta 
^  słyszymy, z a p a d ła  p od  w ie lk im  na- 
*skiem  m oraln ym , n:e jest ona przeto 
i’razem rzeczywistych zapatrywań członków.
, Gdzie indziej R .d acy  więcej okazali du- 
|N i nie tylko się od rezolucyj nie cofają, 

owszem nie podpisani na nich jeszcze 
Noszą nam, że się na ich treść go Izą.
, Takie oświadczenie nadesłali pp.: Marcin 
pam czak, prezes Tow. św. Antoniego, w Frohn- 
N ;en; Stan. Kunc, prezes Tow. św. Mar ina 

j Derne; Józef  Dąbrowski, prezes Tow. św. 
JNa Chrz. w Altenessen; Stefan Rejer, prezes 
,°w. św. Józefa w Wattenscheid; za Towarz.

PiOtra w Steele: L. Szymanowski, sekre- 
urz; Towarz. św. Stanisława w Elberfeldzie;
I alenty Piotrowski, prezes Tow. błog. Broni­
owy w Wiemelhausen; Andrzej Kornobis, 

jNzes Towarz. św. Józefa w Osterfeld; Jan  
ijikohjczak, prezes Tow. św. Jacka w Brau- 
Nerschafc; Antoni Humski, prezes Tow. św 
“kóba w Sodingen.

, Mamy nadzieję, że nie znajdzie się ani 
s den prezes, któryby stchórzył i wyparł się 
f* g o  podpisu, który dał d o b ro w o ln ie , 
lal bodzie bez charakteru zmieniają zdanie 
jk koszulę. Zaznaczamy wyraźnie, iż uwag 
'"h nie odnosimy do prezesa Tow. św. Bar­
ii1’}’ z Gelsenkirchen, bo z nadesłanego nam 
^iadczen ia  nie wynika, żeby cn cofał swój

jpis. Mamy przekonanie, że pan Michał 
Npjech, jak pragnął, tak i dziś pragnie samo- 

h 'Gności towarzystw i swobody działania dla 
°daków.

G-łos boleści.
Otrzymujemy, co następuje:
Właśnie dziś, gdy to piszę jest Wszystkich 

Świętych i dziś wieczorem wszystko się przy­
obleka w czarny kir żałoby i rozpoczyna się 
nabożeństwo za zmarłych. Idą ludzie na cmen­
tarz i modlą się i śpiewają i płaczą na grobach. 
Szare, posępne chmury wiszą na niebie, jak 
gdyby i to niebo żałobę przywdziało i chciało 
płakać nad tymi licznymi cmentarzami i umar­
łymi, co na nich spoczywają i nad tymi milio­
nami żywych, którzy chodzą po grobach i klę­
kają na nich. I szumi wiatr między gałęziami 
drzew, jak gdyby jęczał boleśnie nad śmiercią 
ludzi i zrywa zwiędłe obumarłe liście na zie­
mię. A c h ! smutny to wieczór, a w żadnym 
dniu w roku nie płynie tyle łez z oczu ludzi, 
jak w tym.

Tak, kochani Bracia Rodacy, smutny ten 
wieczór i dla nas w Uckendorfie był smutny, 
chociaż mieliśmy polskiego kapłana, O. Ka- 
millusa. Przed południem na głównem nabo­
żeństwie słyszeliśmy bardzo piękne i poucza­
jące kazanie, które wygłosił jeden z naszych 
księży w niemieckim języku. Chociażeśmy nie 
mogli dobrze rozumieć, to spodziewaliśmy się, 
że po obiedzie usłyszymy może to samo w pol­
skim języku i że nam D piej do serea dojdzie, 
ale gdzie tam. Kochani Bracia Polacy, pewnie 
każdy ciekawy będzD, cośmy u y < :  ■ v‘. i
W am  muszę od samego początku, jak było, 
opowiedzieć.

Poszedłem po południu do plebanii, gdzie 
był O. Kamillus, brat O. Andrzeja, tak jak 
tu zwyczajnie robiono, aby się porozumieć, 
w jakim układzie się odprawi polskie nabożeń­
stwo. Wchodzę do izby, pochwaliłem Pana  
Boga, pocałował m O. K. w rękę.

— No, — zapytuje się O. K. — co tam 
słychać.

— Dzięki Bogu Najwyższemu wszystko 
dobrze, — odpowiadam.

Tu zapytuje się O K . : — Czemuś ty się 
tu podpisał ? — Wskazuje na rezolucye bo- 
chumskie, ogłoszone w „Wiarusie Polskim".

Podpisałem ja rezolucye, bo uważam je 
za dobre, ale nie chcąc O. K. drażnić, odpo­
wiadam :

— Toć się wszyscy podpisali, to ja  też.
Teraz posłuchajcie, co przyszła za odpo­

wiedź :
— Ty g a łg a n ie , ty  o ś le , ty  p o św ie-  

tn ik u , ty  g łn p cze , ty  b u n to w n ik u , ty  
g łu p i ch ło p ie , ty lud buntujesz przeciw 
biskupowi i księżom.

— J a  ludzi nie buntuję, — odpowiedziałem.
— Ty g a łg a n ie , tyś najgorszy g łu p ie c  

z okolicy, mnie już o tobie powiadali, ty pieniądze 
na „Swiętojózafacie" zbierasz i do Bochum od­
syłasz !

— J a  pieniędzy nie zbieram, tylko ludzie 
sami składają.

— Czego to występujesz przeciw bisku­
powi i księżom?

— J a  przeciw biskupowi i księżom nie 
występuję, tylko ich poważam, słucham i sza­
nuję, jak się należy.

— Dla czego to nie czytasz gazet, które 
księża czytać nakazują?

— Tak, czytam te gazety, które księża 
nakazują — wskazuję na „W iarusa Polskiego", 
— to pismo czytam, bo to jest pismo katoli­
cko- oolskie.

— Czy wasze tcwarzystwo jes t  kościelne, 
czy świeckie?

— Jest  katolicko-polskie.
— Jakie wasze ustawy są, czy tam jest 

polityka?
— J a  się polityką nie trudnię.
— To są rzeczy polityczne, coście uradzili 

w Bochum.
— J a  się polityki nie uczyłem, nawet nie 

wiem, co to jest polityka.
— Boś g łu p iec , nie możesz mi odpo­

wiedzieć.
— No to dobrze, co aby ja nie sam głupiec.
— Ty więcej prezesem nie będziesz.
— O, będę do końca roku nikt mnie z u- 

rzędu nie zrzuci.
— My tu drugie tow. założymy, my ma­

my więcej za sobą.
— My tu mamy już dwa, to trzecie p ra­

wie jeszcze .potrzebne, jest jedno Tow. św. 
Jan a  C hrzc , drugie jest polskich śpiewaków, 
a trzecie chyba będzie Mahometa.

— Jest  dziś posiedzenie?
— Nie, nie jest, ale można zrobić, sala 

jest próżna.
— Nie potrzeba. Czemu ty pieniędzy nie 

odesłałeś do nas do klasztoru?
— Mógł O. A za ło ży ć  „Swiętojózafacie" 

tobym odesłał pieniądze do klasztoru. Każdy 
wie, że ludzie składają na „Swiętojózafacie", 
a „Swiętojózafacie" jest tylko jedno i to w Bo­
chum, założone przez ks. dr. Lissa, więc pie­
niędzy na ten cel złożonych nie wolno do 
klasztoru posyłać.

— Ty biskupi nie słuchasz, biskup jest 
prezesem wszystkich towarzystw.

— J a  o tern nie wiem.
— Pocoś ty tu przyszedł, tu cię nie po­

trzeba.
— Przyszedłem Wiel. Ojca odwiedzić.
— J a  cię tu wcale nie żądam.
— Chciałem się zapyteć o porządek na­

bożeństwa.
— Ty nabożeństwa nie będziesz miał.
— Tak, ja  ni?, tylko ksiądz.
— W asza chorągiew nie pójdzie więcej 

do kościoła.
— To pozostanie w domu — naturalnie 

dopóki się stósunki nie zmienią.
— Tyś św atowiee, w kościele nie masz nic 

do szukania.
— Toć mnie z kościoła nikt nie wygna.
— Tak ty światowiee, jak i ten świato- 

wiec z koła śpiewackiego nie macie w kościele 
nic do s tukania :  dziś z ambony dostaniesz 
jeszcze więcej przy wszystkich ludziach.

— To pięknie, kiedy ksiądz przyjedzie 
ludzi z ambony wyzywać, zamiast ich nauczać.

— Aha, boisz się.
— Polak się niczego nie boi.
(Wymianę zdań o osłach opuszczamy. Red.)
— Tak, Polak jesteś, ale nie katolik.
— Tak, jestem katolik, bo zachowuję 

przykazania Boskie i kościelne.
— My lepiej wiemy, czyś ty katolik.
— N.e, ja  lepiej wiem.
— Ty się i Boga nie boisz.
— Boga się boję, ąle ludzi nie.
— Teraz idź precz, zkądeś przyszedł, wy­

noś się!
Nie dałem sobie tego dwa razy mówić i 

odszedłem.
O godzinie 4 przybyliśmy do kościoła, ale 

z bólem serca muszę wyznać, cośmy t a n  usły-

i



W I A R U S  P O L S K I .

sze li : o fałszywym proroku, o wilku w owczej 
skórze, a tym ma być „W iarus Polski" i „Na­
uka Katolika" i o buntownikach, co na „Swię- 
tojózafacie" pieniądze dają. Organem naszym 
ma być wydawany przez Niemców „Posłaniec 
niedzielny" z Wrocławia (na Slązku) ma być 
wiele lepszy i tańszy, jak „Nauka Katolicka" 
z Bochum i wiele inny h rzeczy. Było ztąd 
wielkie zgorszenie. N iek tó rzy  R od acy  ob u ­
r z e n i w y sz li z k o śc io ła . *

Kochani Rodacy ! Szanujemy księży, ale 
co mamy mówić, słysząc, jak nasz duszpasterz 
występuje przeciw kapłanowi, którego wszyscy 
szanujemy, jck odsądza od wiary katolickiej 
wydawane przez ks. dr. Lissa pismo. Przecież 
ks. dr. Liss zajmuje nadaną mu przez Najprzew. 
ks. Biskupa chełmińskiego posadę administra­
tora probostwa, a czybyr mógt bj ć administra­
torem parafii, gdyby wydawał pismo niekatoli­
ckie? Z pewnością nie, lecz władza duchowna 
zabroniłaby mu nawet Mszę św. odprawiać. 
Ks. dr. Liss jest Polakiem, a Polska nie wydała 
jeszcze ani jednej sekty heretyckiej, a w Niem­
czech powstał Luter i inni heretycy, którzy 
swe błędne nauki po całym świecie szerzyli. 
„W iarus Polski" jest pismem szczerze katoli- 
ckiem. Powiedział to także czcigodny ks. prob. 
Wiśniewski na wiecu w Dortmundzie. Dla tego 
popierajmy wszyscy „W iarusa Polskiego" i 
„Posłańca", a Szan. Redakcję pros my, aby 
nas broniła przed wszelką niesprawiedliwością, 
bo po Bogu gazety katolicko - polskie najwię­
cej nam pomoc zdolne. Nikt inny nie ujmie 
się za nami.

Cobądź nastąpi, praw naszych się nie wy­
rzekniemy. Nie pozwolimy się zamienić w nie­
wolników bez własnej woli. Bóg nas nie opuści.

O Matko Boska Częstochowska, Królowo 
Korony polskiej, ratuj nas! Panie Boże wszech­
mogący! dzieci narodu polskiego wołają do 
Ciebie nie tj lko  zgłębi kopalń syberyjskich i 
i ze śniegów kamczackich lecz t t k i e  z Westfalii, 
Saksonii i z całej niemieckiej ziemi cudzej. 
Boże Jagielle n ó w ! Boże Sobieskich! Boże 
Kościuszków! zlituj się nad Ojczyzną naszą i 
nad nami. Boże Ojcze, któryś wywiódł lud 
Twój z niewoli egipskiej i wrócił do ziemi 
świętej, wróć nas do Ojczyzny naszej; wszakże 
niech się stanie nie nasza wola, ale Twoja.

M i c h a ł  J a g i e l s k i ,  
prezes Tow. św. Jana Chrz. w Ueckendoif.

Od Wiel. ks. F. Krajewskiego
z Barcina otrzymaliśmy z prośbą o umieszcze­
nie następującą

O d e z w ę .
„Widząc tak wielką społeczeństwa na­

szego ofiarność, tjde zewsząd z rąk ludu pły- 
nących datków na budowę kościołów, ośmie-

Wśród Indyan.
i .

Przed 80-ciu latjr, wzdłuż prawego brzegu 
rzeki Missisipi, dążyły gromady ludzi odwa­
żnych i przedsiębiorczych, ażeby się osiedlić 
w Luizyanie. Śmiało zapuszczali się osadnicy 
w niezmierzone lssy? nie bacząc na niebez­
pieczeństwa, jakie ich zewsząd otaczały.

Noc się już zbliżała, gdy przez falującą 
łąkę (tak w języku miejscowym nazywają stepy) 
ciągnęły się zwolna dwa wozy. ‘Przed nimi, 
wskazując drogę, szedł mężczyzna lat średnich. 
Twarz miał ogorzałą, o ostrych rysach, które 
zdradzały silny charakter, odwagę i wielką moc, 
woli. Wełniany kefcan przepasał jelenim pa­
sem, a na głowie miał czapkę sobolową. Obok 
wozów postępowało czterech ludzi młodszych 
od niego. Każdy z nich miał ubranie podo­
bne do stroju przewodnika. U pasa zwisał 
długi nóż w skórzanej pochwie schowany — a 
na ramionach połyskiwała lufa strzelby. Na 
znak przewodnika zatrzymali młodzi towarzy- 
sze wozy.

On sam poszedł na bliski wzgórek i roz­
patrzył ostrożnie dokoła okolicę. Potem kla­
snął w dłonie, wozy ruszyły i wkrótce s p u ­
ściły się w uroczą dolinę. Wśród zielonej łąki 
sączył się mały strumyk i szemrząc łagodnie, 
zapraszał niejako do spoczynku.

— Tu noc spędzimy — odezwał się w tej 
chwili przewodnik stanowczym głosem. —

lam się w tej niepłonnej nadzei, że mimo tylu 
ofiar, złożonych na ołtarzach kościoła, jeszcze 
się grosz znajdzie i na nędzę czułe serce — 
odezwać się do wielebnego duchowieństwa, 
czcigodnego obywatelstwa i kochanego ludu 
naszego i miłosiernie wołać: „Prcszę choćby
0 kilka fenygów na budowę kościoła w Bar­
cinie !“

Dwanaście już z górą lat — od r. 1883 
— parafia bez kościoła!! Dwanaście już prze­
szło lat odprawia się nabożeństwo — po zbu­
rzeniu Domu Bożego —-* w tymczasowej kapii- 
czce („szopie"), z drzewa postawionej, nie od­
powiadającej ani wielkości majestatu Boga w 
tabernąculum przebywającego, ani liczbie dusz 
parafii. Dwieście co najwyżej w zbit“j masie 
pomieścić się zdoła osób, parafia liczy 1100 
dusz, reszta na dworze pod gołem niebem stać 
musi, a tu deszcz pada i zimno srogie dokucza.

Jak  to boleśnie kapłanowi w takim domku
1 pośród gołych ścian? które skargą nieba się- 
gają, odprawiać nabożeństwo, opisać się nie da, 
trzeba samemu to przechodzić. Jak  to przykro 
temu ludowi, gdy nie mając wygodnej świątyni, 
ani funduszu, by ją postawić, tak się cisnąć 
musi w tej ciasnej szopie, jeżli się w ogóle do 
niej dostanie, a może dla zimna i deszczu, dla 
słabości, strrości, choroby w domu pozostać 
musi i nabożeństwa łaknąć. Jaki to przygnę- 
bisjący w.dok dla przechodnia, gdy okiem za­
toczy po zwaliskach kościoła i dalej po szopie, 
że nieraz głową kiwając z zadziwienia powie: 
„Nie — podobnej szopy i biedy jeszczem nie 
napotkał!"

To też nie dziw, że wyrywa się co chwila 
głębokie z zbolałej piersi parafian westchnienie, 
żałosne i tęskne pytanie: „Kiedyż my się do ­
czekamy ncwego kościoła?" „My się pewnie 
n :gdy nie doczekam y!“

Składkuje lud tutejszy rok rocznie, daje 
co może, by zebrać fundusz budowlany7, gdy7 
z niczem zaczął grosz składać, po rozwaleniu 
kościoła, ale to lud biedny7; kilku niezamożnych 
rzemieślników w mieście, reszta to lud roboczy 
z pod panów na wsiach i pewnie długo jeszcze, 
jeżeli mu nikt ręki nie poda, składkować bę­
dzie i daremaie na zwaliskach starego kościoła 
za nową świątynią wzdychać.

W imieniu tego ludu ubogiego a poczci­
wego, w im eniu parafii całej, chociażby o naj­
mniejszy podług stanu i możności na budowę 
kościoła żebrzę datek. Rzucajcie ofiary wasze 
do skarbnicy7 bogacze i maluczcy7, s ęgaj drobną 
rączką pacholę małe i rzucaj grosz twój do 
wspólnego zasiłku, i ty wdowo poszukaj twego 
szeląga i złóż go obok złotych darów zamo­
żniejszych braci.

„Błogosławiony, który ma baczenie na po­
trzebnego i ubogiego, w dzień zły wybawi go 
Pan". „Bóg zapłaci", a my się modlić będzie­
my o wszelkie łaski dla dobrodziejów naszych

„Dalej chłopcy, do dzieła!" — dodał rozka­
zująco.

Młodzi towarzysze, widocznie przywykli 
do posłuszeństwa, wzięli się raźnie do pracy. 
Po  k lku chwilach odprzęgnięte konie pasły 
się na zielonej łące a wesoły ogień buchnął 
w dolinie jasnym płomieniem. Z drugiego 
wozu, nad którym było rozciągnięte płótno na 
kształt budy, wysiadła starsza kobieta, żona 
przewodnika i naczelnika tej gromadki. Za 
matką wygramoliła się także z budy mała jej 
córeczka Andzia. Przetarła oczęta i z cieka­
wością oglądała się dokoła.

Tymczasem młodzi ludzie nie próżnowali. 
Wyjęli z wozów7 długie tyki, powbijali je w 
ziemię i naciągnęli na nie płótno. Tak po­
wstał namiot, do którego pownosili potrzebne 
rzeczy. Wszyscy byli bardzo umęczeni, więc 
zjadłszy przygotowany przez żonę naczelnika 
posiłek, udali się na spoczynek. Z rozkazu 
dowódzcy pozostał tylko na straży Edward, 
najstarszy z czterech braci E'zbiety, żony 
przewodnika i wodza szczuplej gromadki.

Księżyc wypłynął na niebo i łsgodnym 
światłem oblał step cały. Edward, trzy7mając 
w ręku strzelbę, rozglądał się w koło i nad­
słuchiwał uważnie. Ale cicho było wszędzie... 
Zmęczony młodzieniec usiadł na ziemię a 
wkrótce mimowoli skłonił głowę na rękę. 
Nieprzeparta jakaś siła zamknęła mu powieki I 
a strzelba po kolanach zsunęła się na trawę. I 

- Usnął twardo. \
P/O kilku chwilach trawy poruszyły się ' 

lekko i tuż, obok Edwarda, ukazała się głowa ^

w niedzielę i święta, ofiarę Najśw. raz w mie­
siącu za nich składać i wdzięczność dozgonną 
zachowamy.

Wszystkie pisma sprawie naszej życzliw e 
o łaskawe zamieszczenie tej odezwy i o po­
średnictwo w przyjmowaniu datków pokornie 
proszę.

Uniżony sługa
Ks. F. Krajewski, 

administrator parafii Barcińskiej.

Dla robotników i pracodawców.
Zdarza się dość często, że robotnik kaleka, 

dopominający się o rentę, nie otrzymuje'jej, 
albo zdaniem jego za niską. Chcąc się starać 
o swe prawa, napotyka na tyle formalności, 
które załatwić musi, że mając przed sobą tru­
dności, poleca tę sprawę albo sam albo też 
przez zajmującego się jego losem pracodawcę 
adwokatowi. Ale to pociąga za sobą niezmierne 
koszta adwokackie, jeżeli je adwokat oblicza 
od objektu, tj przedmiotu skargi. Na te ko­
szta żalą się ludzie, oddający takie sprawy 
adwokatom, albo zrażeni niemi, wolą zaniechać 
poszukiwania praw swoich, i zrąd wynikają 
znaczne szkody dla robotników i dla opiekują­
cych się nimi pracodawców.

Znajdujemy w tej sprawie w pismach nie- 
mitckich trtykuł, który podajemy niniejszem w 
interes e . robotników i pracodawców nimi się 
opiekujących. Artykuł b rzm i:

„Często słychać skargi na wysokość de- 
serwitów (należności), pobieranych w sprawach 
o rentę robotniczą w myśl prawa z dnia 6-go 
lipca 1881 roku. Większa część adwokatów jest 
tego zdania, że mają w tych sprawach prawo 
do pobierania deserwitów w myśl ordynacji 
deserwitowej. Jeżeli adwokat jest tego zdania, 
to sprawia swemu mandatowi niezmierne ko­
szta, bo jeżeli n. p. chodzi o miesięczną rentę 
50 marek, to w takim razie w myśl ordynacyi 
procesów cywilnych wynosiłby objekt 1500 
marek. Gdyby adwokat w takiej sprawie zało­
żył tylko rekurs albo odwołanie się do wyższej 
instancji, to ma prawo żądać 76 mr., a gdyby 
się na terminie stawił, to nawet 152 mr. Są to 
niezmierne koszta, na jakie roztropne prawo­
dawstwo ani myśluło wystawić robotnika. To 
też cesarski urząd zabezpieczeń kilkakrotnie o- 
rzekał, że ustawa dtserwitowa dla adwokatów 
nie odnosi się do spraw objętych ustawą z 
dnia 6-go lipca lSS-t roku Przecież w tych 
sprawach nie ma prawa ubóstwa, z któregoby 
robotnik mógł korzystać. Cesarski urząd za­
bezpieczeń orzekł, że o wysokości deserwitów 
w takich razach ma stanowić poszczególna 
sprawa, a mianowicie należy uwzględnić, ile i 
jaką pracę ma adwokat w takiej sprawie. W  po­
wyższym przypadku spornym byłoby zatem

Indyanina. Oczy jego świeciły złowrogo, a 
w podniesionej nad piersią śpiącego młodzieńca 
ręce — zabłysnął ostry nóż...

Z dziką radością wpatrywał się Indyanin 
chwilę w7 oblicze swojej ofiary, a potem dra­
pieżnym wzrokiem szukał miejsca, w któreby 
najpewniej mógł ugedzić. Wzniósł jeszcze 
wyżej rękę, ażeby ostrem żelazem przeszyć 
bijące regularnie serce śpiącego...

W  tern, w7 namiocie coś się poruszyło, a 
w powietrzu zadźwięczał cienki głosik Andzi: 
„Mamo, mamo!"

Indyanin cofaął rękę z zabójczem żelazem 
i jak wąż jaki wśliznął się między trawy.

W  namiocie zabrzmiał znowu głos dziecka:
„M am o!“
To powtórne wołanie obudziło Edwarda. 

Otworzył oczy i natychmiast oprzytomniał. 
Słysząc jakiś szmer, pochwycił strzelbę i roz­
glądnął się ostrożnie dokoła. Ale pomimo ba­
cznego obejrzenia namiotu i okolicy, nic podej­
rzanego nie dostrzegł. Nawet nie domyślał 
się jakie mu niebezpieczeństwo przed chwilą 
groziło i nie wiedział, że głos Andzi, która 
przez sen mamę przyzywała, ocalił mu żj7cie.

Uspokoiwszy się, stanął Edw ard przy 
namiocie i postanowił tak przetrwać do rana. 
Dreszcz go przechodził na myśl, że od jego 
czujności zależało bezpieczeństwo i życie całej 
gromadki, a on usnął. Oparł się teraz na lufie 
strzelby i tak, stojąć, czekał poranka. Nic 
już nie zakłóciło ciszy nocnej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

<odpowiedniem w y n a g ro d z e n ie m  d la  a d w o k a t a :  
2  m a rk i  za  za łożen ie  rek u rsu ,  a  10 do 30 m r , 
je ż e l i  z p o m y śln y m  sk u tk iem  w y s tę p o w a ł  w  te r ­
m in ie .

„A le  an i z a rz ą d y  Izb  ad w o k a c k ic h ,  an i 
s ą d y ,  do  k tó ry c h  się  u d a je  ro b o tn ik  z z a ż a le ­
n iem  n a  a d w o k a ta  w  tak im  raz ie ,  n ie p o trz e ­
b u ją  się  s tó so w a ć  do  ro z s t rz y g n ie ń  cesa rsk iego  
-urzędu za b ezp ieczeń ,  to też zaża len ie  ro b o tn ik a  
zw y k le  o d rzu c a ją  w  m yśl a d w o k a ck ie j  o r d y -  
n acy i .  C hoc iaż  ad w o k a c i  już  te ra z  s tó su ją  się 
■do pow y ższ ch  ro z p o rz ą d z e ń  cesa rsk iego  u rzędu  
•zabezpieczeń,  to  j e d n a k  t r z e b a  się kon ieczn ie  
‘O  to  p o s ta ra ć ,  ż t b y  w  d ro d ze  p r a w o d a w s tw a  
■ta s p r a w a  d ese rw itó w  u re g u lo w a n ą  zos ta ła .

„ O d d a w a n ie  ty c h  sp raw  a d w o k a to m  je s t  
■zresztą zupe łn ie  zb y tec zn e m ,  boć  przecież  w 
-sporach tych  rz a d k o  z a c h o d z ą  s p r a w y  czysto  
s ą d o w e j  n a t u r y ;  m o ż n a  je  p ry w a tn ie  p r z e p ro ­
w a d z ić  p rz y  p o m ocy  ja k ie g o  zn a jąceg o  tę  u s ta ­
w ę  d o r a d z c y ."

W  d a lszy m  ciągu  tych  a r ty k u łó w  p o d a ją  
p i s m a  n iem ieck ie  b iu ra  robo tn icze ,  b iu ra  „ o b ro ­
n y  p r a w n e j "  i tp  . w k tó ry c h  b ez p ła tn ie  m oże 
■robotnik u z y s k a ć  r a d ę  i pom oc .  N a  k o n ie ­
cz n o ść  za łożen ia  ta k ich  b iu r  u nas  i na  p r a k ty -  
czność ich w sk a z y w a l i śm y  n ie jednokro tn ie ,  ale 

(niestety bezsku teczn ie .  N ie c h a jb y  p ra c o d a w c y  
i r o b o tn ic y  o te m  pom yśleli .  T a k ie  b iu ra  
p r z y d a ły b y  się n ie ty iko  z p o w o d u  u s ta w y  
z d n ia  6 - go lipca  1881 r., a le  n ad to  z pow o d u  
in n y c h  ustaw- s o c y a ln y c h :  d la  k a s  cho rych ,  d la 
S p raw  in w a l id zk ich  itp. I l t b y  to  one oszczę­
d z i ł y  z a b ie g ó w  p r a c o d a w c o m  i r o b o tn ik o m ; 
i l e b y  to  one n a p ra w i ły  k rzy w d ,  k tó re  ponosi  
srebotnik  n ie u m ie jący  dochodz ić  p ra w  sw oich.

_______________ („ K u r .  P . " )

Z iem i©  paLgkie.
8 Z Prus Zaels,, W arm ii i l a s a r ,
Chm ielno. W  niedzie lę  3 bm . z a w ią ­

za ło  się i tu  ka to lick ie  T o w a r z y s tw o  ludow e,  
d o  k tó reg o  za raz  GO osób p rzy s tą p i ło .  O d d a n o  
je  pod  op iekę  św . S ta n is ła w a  K os tk i .  P r e z e ­
sem  o b ra n o  p ro b o sz c z a  m ie jscow ego ,  ks. dziek. 
Szotow skiego a  z a s tę p c ą  ks. w ik a re g o  K u c iń ­
sk iego .  S e k re ta rz e m  i b ib l io tek a rz em  zo s ta ł  
p o s ia d ac z  i m is trz  g a rn c a r sk i  p an  F ra n c is z e k  
H in z  a  k a s y e re m  p o s ia d a c z  i m is trz  s to larsk i  
p .  M a ksym il ian  T o b o le w sk i .

Stara K iszew a. N a  os ta tn ie m  z e b r a ­
n iu  ka to l ick iego  T o w a r z y s tw a  lu d o w eg o  był 
tu  czc igodny  ks. dr. T h o k a rsk i ,  p ro b o szcz  z 
P o g ó d e k  i s ta ry  F r a n e k  z W ię c k ó w  z a ch ę ca jąc  
d o  łącznośc i  i do  k sz ta łcen ia  się n a  p rz e m y ­
s ło w c ó w , a b y  przez  to  z w ię k sz y ć  n asz  d o ­
b ro b y t .

G dańsk. N a c z e ln y  p rez es  P r u s  Z a c h o ­
dn ich ,  j a k o  p a t ro n  kośc io ła ,  udzie li ł  p rezen tę  
n a  op ró żn io n e  p ro b o s tw o  p rz y  król. kap l icy  
ks. su b re g e n so w i  dr.  B e re n d to w i ,  k tó ry  ju ż  
o d  k ilku  ty g o d n i  tu  p rz e b y w a .  U ro c z y s te  
’W prow adzen ie  n a s tą p i  p rzez  cz c igodnego  ks. 
k a n o n ik a  S te n g e r ta .

Od Sztum u. P .  J a k ó b  M a n ia  w S z tu m -  
sk ie jw s i  kupił od  są s ia d a  sw ego  p a n a  K iib le ra  
p o s ia d ło ś ć  je g o  za  5 0 ,000  m r.

* Z W fel. K s. P ozn ań sk iego .
Poznań . Z d ro w ie  ks. k a n o n ik a  K u b o ­

w icza,  k tó ry  p rze d  n ie d a w n y m  czasem  d o s ta ł  
b y ł  lekk iego  po rażen ia ,  n ie  p o le p sz a  się w cale .  
■Ka in tencyę  eh e re g o  o d b y ły  się w  zesz łym  ty ­
g o d n iu  k ilka  M szy  św .

In o w rocław sk ie  S to w a rz y sz e n ie  k a to ­
lickich R o b o tn ik ó w  po lsk ich  ro zw ija  się św ie ­
tn ie .  C z ło n k ó w  c z y n n y ch  l iczy  ju ż  560  i, j a k  
tw ie rd z i  sp ra w o z d a n ie ,  „ l im b a  ta  zn aczn ieb y  
Jeszcze  w zro s ła ,  g d y b y  b y H o k a l  o b szern ie jszy ."

M ajątek B u d k i (14.00 m órg )  p o d  O b o r ­
n ik a m i  n a b y ł  na  su b h a śc ie  k a p i ta l is ta  Sa lfe ld  
2 B y d g o s z c z y  i z a m ie rz a  tę  po s ia d ło ść  r o z p a r ­
ce low ać .

Znin. I u n a s  o d b y ły  się w y b o ry  do 
^ady  m ie jsk ie j .  W  k las ie  trzec ie j  w y b ra l iśm y  
P o la k a ,  m is trz a  k raw ie ck ie g o  p a n a  D erec h a .  
Mi k las ie  d rug ie j  i p ie rw sze j  zw yc ięży li  k a n ­
d y d a c i  n iem ieccy .

Czarnkowo. I I - K - T - y ś c i  cz a rn k o w sc y  
■°dbyli ze b ran ie  d n ia  4 bm., n a  k tó re  p rzy b y ło  
100 c z ło n k ó w ; cz ło n k ó w  liczy sp ó łk a  ogó łem  
450, k tó rz y  uiścili 600  m a re k  sk ła d k i .  P o s e ł  
do se jm u  Z in d le r  w y g ło s i ł  w y k ła d  o k red y c ie  
°3ob is tym  i rea ln y m . P rz a w o d n ic z ą c y ,  b u d o ­

w n icz y  M a rte n ,  z a k o m u n ik o w a ł ,  że ze b ran ie  
m ężów  za u fa n ia  z P o z n a n ia ,  w y ra z i ło  p o ch w a łę  
filii cz a rn k o w sk ie j  za  je j  „ w z o ro w e  u rz ą d z e n ia " .

G niezno. P a n  J ó z e f  C hoc iszew sk i,  r e ­
d a k to r  „ G a z e ty  G n ieźn ieńsk ie j"  po sz ed ł  n a  1 
m iesiąc  do w ięz ien ia  za  a r ty k u ł  zam ieszczony  
in o w ro c ła w sk im  w  „D z ien n ik u  K u ja w sk im " ,  k tó ­
re g o  p o p rze d n io  by ł r e d a k to re m .  W  a r ty k u le  
ty m  b y ła  m o w a  o szkole w  Ł o w y n iu  pod  
P sz c z e w e m , a  p ro k u ra to r y a  d o p a t rz y ła  się 
o b ra z y  w ła d z y  szkolnej.  R a c y a  s ta n u  p ru sk a  
w z ię ła  w  op iekę  szkołę ,  by  nam  cop rędze j  
w po ić  ję z y k  i d u ch a  n iem ieckiego  i d la  te g o  
j e s t  d raż l iw ą  n a  w sze lk ie  k ry ty k i  szkół.

W e w si B oży pod  G n ieznem  rażony  
zo s ta ł  w  zesz łym  tygodn iu  para l iżem  p o dczas  
w y k ła d u  w szkole, n au czyc ie l  p an  N ow ick i.  
N ieszczęś liw y  te n  cz łow iek  nie o d z y s k a ł  je szcze  
do te j p o ry  p rzy tom nośc i  i m o w y  pom im o n a ­
ty c h m ia s to w e j  p o m o c y  lekarsk ie j

* Ze S lązk a  ezy li Starej P o lsk i.
Zabrze. P rz y  n a k ła d a n iu  że la z tw a  na 

w a g o n  ko le jow y  na tu te jsze j  s ta cy i  zo s ta ł  j e ­
den  z ro b o tn ik ó w ,  nazw isk iem  H o ro b a ,  ciężko 
pogn iecony .  Ś m ierć  n a s tą p i ła  p ra w ie  n a  
m iejscu.

Szarlej. W  śro d ę  po  po łu d n iu  b aw iło  
się dw u le tn ie  dziecko  m is trza  k raw ie ck ie g o  p. 
P lu ty  n a  p o d w ó rz u  blizko w ró t .  W te m  w ia t r  
z a d ą ł  i z a t r z a s n ą ł  w ro ta ,  a te  u d e rz y ły  dz iecko  
ta k  n iebezp ieczn ie  w g łó w k ę ,  że j e  z a b i ły  n a  
m iejscu.

Bytom . N a  ko p a ln i  „ H o h e n z u l le rn "  z a ­
bił  p r ą d  e lek try cz n y  w ś ro d ę  g ó rn ik a  G a b ie r -  
sza. S k o ń czy w sz y  szych tę ,  w s ia d ł  on  do kolei 
e lek trycznej ,  k tó ra  w  kopaln i  zwozi w ęgle , by  
się d o s ta ć  do g łó w n eg o  szybu .  W ś r ó d  j a z d y  
ro b o tn .k  p o d n ió s ł  za  w y so k o  g ło w ę  i zb l iży ł  
się z a n a d to  do górne j  szyby ,  k tó rą  się p rze ­
sy ła  p r ą d  e lek try cz n y ,  i w  te j chw ili  p rą d  
p rze sk o cz y ł  n a  n iego. U d e rz e n ie  p r ą d u  by ło  
t a k  silne, że w sze lk ie  s ta ra n ia ,  b y  ro b o tn ik a  
docucić ,  by ły  ju ż  d a rem ne .

Ś w iętoch łow ice. P r z y  m łócen iu  m a ­
s z y n ą  ko n n ą  w y d a rz y ło  się u g o s p o d o rz a  B e -  
d n o rz a  n ieszczęście .  K o b iec ie  ow inę ły  się 
sukn ie  o d rą g  p rz e w o d n i  p o m ię d zy  g ep lem  a 
m a sz y n ą  i k o b ie ta  rz u c o n ą  z o s ta ła  ta k  silnie o 
ziemię, że za  chw ilę  skona ła .

B ytom . W  cegie ln i P e n d z ik a  w  N o w y m  
B y to m iu  zna lez iono  ciało m ężczyzny .  C hc ia ł  
c n  z a p e w n e  n a  p iecu  p rzenocow ać .  P rz e z  w y ­
d o b y w a ją c y  się z p ieca  gaz  w ę g la n y  się z a ­
czadził.

Wiadomości ze świata.
B erlin . K o n fe re n c y a  o b ra d u ją c a  nad  

r e w iz y ą  u s ta w y  za b ez p ie cze n ia  n a  s ta ro ś ć  i w 
raz ie  n iem ocy  u k o ń cz y ła  j a k  się dow iad u je  
p ew ie n  s p r a w o z d a w c a  p a r la m e n ta rn y ,  w  dniu  
8 bm. d y sk u sy ę  specya lną .

M onachium  8 go  l i s to p a d a  p rzy ję to  
w  izb ie  di p u to w a n y c h  79 g ło sam i p rzec iw  68 
w n iosek  cen trum , d o ty c zą cy  u tw o rz e n ia  p a ń ­
s tw o w e g o  z a k ła d u  zab ez p ie cze n ia  ruchom ośc i,  
n a to m ia s t  w n iosek  so cya l is tów  o u tw o rze n ie  
p ry w a tn e g o  z a k ła d u  od rzucono .

Paryż. W  kem isy i b u d ż e to w e j  zażąda l i  
p rez es  g a b in e tu  B o u rg e o is  i m in is te r  f inansów  
D o u m e r  poszczegó lnych  zm ian  w  budżecie.  
K o m is y a  u chw a li ła  j e d n a k  w szys tk ie  ż ą d a n e  
zm ian y  od rzuc ić  i p rzed łożyć  izbie u ch w a lo n y  
p rze z  n ią  budże t .

Bzym . 8 - go b. m. ro zp o c zą ł  s ‘ę p roces  
a n a rc h is tó w  osk a rż o n y ch  o sp isek  n a  C isp ieg o ;  
g łó w n y m  w in o w a jc ą  je s t  L e g a ,  k tó ry  za m ie ­
r z a ł  w y k o n a ć  z a m a c h  na  p re z e s a  g a b in e tu .  
P ro c e s  p o trw a  dn i kilka.

K on stan tynop ol. T u re c k i  ba ta lion ,  o -  
sa cz o n y  p rze z  3 8 0 0  A rm e ń c z y k ó w  w  k o s z a ­
rac h  w Zeitun ie ,  o sw o b o d zo n y  zo s ta ł  przez  
M u s ta fa  baszę  n a  czele 10 ba ta l io n ó w .  T u rc y  
zdoby l i  p rzy  tej spo so b n o ćc i  2800  k a ra b in ó w  
M a rt in ieg o  i 1200 rew o lw e ró w  z am un icyą .

Z różnych, stron.
W B ottrop ie  o d b ęd z ie  s ię  m isy a  d la  

P o la k ó w  i p o t r w a  od  14 do 24  l is to p ad a .  N a  
m isyę  p r z y b ę d z ie  ta k ż e  O. A lfons  z S w . A n n y  
n a  G ó rn y m  S lązku .

W sp r a n ie  zab ezp ieczen ia  na  s ta ­
rość i  na  przypadek  k a lectw a . P o n ie ­

w a ż  z p o cz ą tk iem  s ie rpn ia  m inęło  ju ż  5 la t  z a ­
bezp ieczen ia ,  a ro k  za b ezp ieczen ia  m a  ty lko  47 
ty g o d n i  za b ezp ieczen ia ,  p rze to  o d tą d  s ta ły  się 
w y k o n a ln e m i u s ta w y  z a w a r te  w  p a ra g r .  30  
o raz  w p a ra g ra f ie  31 p r a w a  z dn ia  22 czer ­
w c a  1889 ro k u .  § 30.  K o b ie ty ,  k tó re  w y jd ą  
z a  m ąż  nie u z y s k a w sz y  n n t y ,  są  u p raw n io n e  
do z a ż ą d a n ia  zw ro tu  p o ło w y  w p ła t  d la  n ich  
u sk u teczn ionych ,  jeżeli  te  w p ła ty  p rzyna jm nie j  
z a  5 la t  zab ez p ie cze n ia  do p e łn io n e  z o s ta ły ;  
p o w in n y  je d n a k  w  p rze c ią g u  t rze ch  miesięcy po  
z a m ą żp ó jśc iu  zgłosić  się z tem  żądan iem . —  
W s k u te k  z w ro tu  w p ła t  pow yże j  oznaczonych ,  
t r ac i  z a b e z p ie czo n a  e s o b a  p ra w o  do re n ty ,  j a ­
kie na  p o d s ta w ie  d o ty c h cz aso w eg o  s to su n k u  
za b ez p ie cze o ia  pos iada ła .  —  § d l .  W  razie 
śm ierci m ężczyzny ,  d la  k tó reg o  p rzyna jm n ie j  
za  5 la t  zabezp ieczen ia  dope łn ione  z o s ta ły  
w p ła ty ,  a  k tó ry  n ie p o b ie ra ł  je szcze  ren ty ,  
s łuży  p ozos ta łe j  w dow ie ,  lub jeże li  w d o w a  nie 
żyje, p o zo s ta ły m  dziec iom  z p ra w e g o  ł c i a  (n i­
żej 15 la t  w ieku )  p ra w o  za ż ą d a n ia  z w ro tu  p o ­
nowy w p ła t ,  u sk u te cz n io n y ch  d la  zm arłego .  —  
Je ż e l i  um rze  k o b ie ta  nie u z y s k a w s z y  je szc ze  
ren ty ,  d la  k tó re j  p rzyna jm n ie j  za  5 la t  z a b e z ­
p ieczen ia  do p e łn io n e  z o s ta ły  w p ła ty ,  to  w  ta ­
kim raz ie  p o zo s ta łe  dzieci,  k tó re  o jciec o d -  
um arł ,  są  u p ra w n io n e  do  z a ż ą d a n ia  z w ro tu  p o ­
ło w y  w p ła t ,  u sku te cz n io n y ch  d la  ich zm ar łe j  
m atk i.  P o w y ż s z e  u s ta w y  nie m o g ą  b y ć  z a s to ­
s o w an e  w  tak im  razie, jeże li  pozos ta l i ,  to  je s t  
w d o w a ,  w zg lęd n ie  dziec i już  n a  p o d s ta w ie  
p r a w a  zab ez p ie cze n ia  od  p r z y p a d k u  p o b ie ra ją  
ren tę .

Więmcy w  R osy i  ro sn ą  l iczebnie  j a k  n a  
d ro ż d ż a c h .  W e  w szy s tk ich  g u b e rn ia c h  ty le  
ich  się 'n a g r o m a d z i ło ,  że M o ska le  p o cz y n a ją  
bić n a  a lurm  i d o p o m in a ją  się na  nich g w a ł ­
tem  w y ją tk o w e g o  p r a w a .  W  gubern i i  P io t r ­
k ow sk ie j  dop ie ro  n a  72 N iem ców  p r z y p a d a  1 
M oska l,  w  g u b e rn i i  K alisk ie j  n a  45 N iem ców  
1 M oska l,  w  gu b ern i i  P ło c k ie j  n a  25 N iem có w  
1 M oskal.  M oska le  s łu szn ie  tw ie rd z ą ,  że j a k  
to  tak  dalej pójdzie , to  nie M oska le ,  ale N iem cy  
w R o sy i  b ę d ą  rządzili .  G a z e ty  ber l ińsk ie  i 
inne n iem ieckie  za c z y n a ją  s ię  n iepokoić .  A  
nu żb y  też ta k  M o sk a l  p o w ie d z ia ł :  w y g n a ć  ich  
ze  40  ty s ięcy  p rzy n a jm n ie j ,  j a k  to  B ism arc k  
z ro b i ł  sw ego  czasu  P o la k o m ,  k tó rz y  się w  
N iem czech  n ie rodzili.  O d d a l ib y  w te d y  ty lko 
w e t  za  w e t  i N iem cy  n ie  m ie liby  n a w e t  p r a w a  
m ów ić,  że się im dzieje  k rz y c z ą c a  n ie sp ra w ie ­
dliw ość .  M y  m og lib y śm y  im  w te d y  ty lko  p o ­
w ie d z ie ć :  „N ie  czyń  d ru g iem u  tego, co tob ie
niem iło" .

K siążę  A lbert, z m a r ły  małże nek  k r ó ­
low ej W ik to ry i ,  z a p ra g n ą ł ,  g d y  u rz ą d z a n e  by ły  
w  za m k u  w indso rsk im  p r y w a tn e  p rze d s taw ie n ia  
te a t ra ln e ,  sam  m a lo w ać  d ek o ra cy e ,  a chcąc  się 
z a p o z n a ć  z te ch n ic zn ą  s t ro n ą  m a la r s tw a  te a ­
t ra lnego ,  b ra ł  lekcye od  na js ły n n ie jsz eg o  w ó w -  
czas  m a la rz a  d ek o ra cy jn e g o ,  M a t ta ’ M o r g a n ’a. 
K ró lo w a  W i k to r y a  częs to  za ch o d z i ła  do  p r a ­
cow ni i p rz y g lą d a ła  się roboc ie  m ęża. „ P e ­
w n eg o  dn ia  —  o p o w ia d a  M o rg a n  —  o b ja śn ia ­
łem  coś księciu  i z a m a sz y s ty m  ru ch e m  ręki 
u w y d a tn ia łe m  je szcze  m oje  ob jaśn ien ia .  W  te jże  
chwili o tw o rz y ły  się u k ry te  d rz w i  w  ścianie, 
wmszła k ró lo w a  i o trz y m a ła  silnym cios w  tw a rz  
m o ją  w  ty ł  od rzu c o n ą  ręką .  Ś m ier te ln ie  p rz e ­
ra ż o n y  n ie szczęsnym  pos tępk iem  z a cz ą łem  się 
t łó m ac zy ć  i p rze p ra sza ć ,  a w y g lą d a łe m  p r z y -  
te m  sn a ć  b a rd z o  kom icznie,  bo k ró lo w a  w y -  
bu c h n ę ła  w eso ły m  śm iechem  i o św ia d cz y ła ,  iż 
b a rd z o  je s t  r ad a ,  że się dow iedz ia ła ,  j a k  e n e r ­
gicznie  sp e łn ia ją  nauczyc ie le  księcia  sw o je  za ­
d an ie ."

Kwit do zapisania „W iar. P o l.“ na poczcie. 

Fostbestellungs-Formular.
Ic h  bes te l le  h ie rm it  bei dem  K a ise r l ic h en  

P o s t a m t  e in  E x e m p la r  d e r  Z e i tu n g  „W iarus 
Polski"  au s  B o c h u m  (Z e i tu n g sp re is l is te  L i t .  T .  
N r .  106.) fu r  N o v e m b e r  u n d  D e z e m b e r  1895 u n d  
zah le  a n  A b o n n e m e n t  u n d  B este l lge ld  1,20 M k .

Ci Oj*.2 u  ”

-§"5 *c  as 
Ps

O b ig e  1 M k. 20  P fg .  e rh a ł te n  z u  haben* 
besche in ig t .

_____________________d_____________  1825,



Alsberg, Wattenscheid
Telefonu nr. 143.

Najtańszy dom towarowy miasta Wattenscheid
Własny centralny dom zakupna dla 34 Interesów.

Najlepsze towary konfekcyjne dla kobiet i materye na suknie
i n a in io lm io ic 7 0  sp0llnie' żakieły 1 ulira,1'a dla ctlł°lic“w'1 n B j p i B K M l B j S Z c  paietoty, szuwałówki i płaszcze pelerynowe

w bardzo  
wielkim  

wyborze.

T a k  z a d z iw ia ją c o
w i e l k i m  w y b o r e m  ■

n ie  m oże  s ię  n ik t  in n y  
p oszczyc ić .

Towary wełniane, towary kożucho­
we, parasole, nasypy, spodniki. ko­
szule, artykuły do pościeli, piorą, to­
wary białe po znanych tanich cenach.

Najwięcej rozpowszechniona i najzdolniejsza firma.

Tow arzystw o świętego W ojciecha w Camen
podaje do wiadomości wszystkim Rodakom zamieszkałym w Camen, 
Konigsbornie i Heeren, iż w niedzielę dnia 17-go listopada jest polskie 
nabożeństwo po południu około godzinv 1/24 z polskiem kazaniem. W  
sobotę po południu i w niedzielę rano jest sposobność do spowiedzi św. 
Rodaków uprasza się, aby korzystali z tej sposobności. Po nabożeń­
stwie jes t zebranie Towarzystwa na sali zwykłych posiedzeń u pana 

Hinzla w rynku. O liczny udział w nabożeństwie jako i w zebraniu 
uprasza Z a r z ą d .

S z a n o w n y m u  P a n u
Marcinowi Lisakowskiemu

ajentowi „W iarusa Polskiego*
składam w dniu godnych Imienin najszczersze życzenia wszel­
kiej pomyślności. Tak jak ten kwiat róży pod zorzą się rn - 
mieni, * Tak dla mnie dzień dzisiejszy piękny, * Gdyż dziś 
Wasze Imieniny, * Tak jak ten kwiat zorzom i słoneczku 
przoduje, *  Niech każde słowo, które z ust moich ulatuje * 
Świadczy zawsze o serdecznej miłości, * Którą w sercu pra­
gnę zachować do Boga aż do późnej starości. * Winszuje 
przedewszystkiem błogosławieństwa Bożego, * Szczęścia, ży­
cia długiego, a także fortuny, * Życzę Wam i Waszej ro­
dzinie niebieskiej korony. Teraz naszemu ajentowi „W iaru­
sa Polskiego* na zdrowie wykrzykujemy trzykrotnie : Niech 
żyje! niech żyje! niech żyje! aż echo całe W itten rozbije.

Tego W am życzę 
Stanisław Dudziński w W itten.

Kalendarz Maryańskl
na rok 1800.

Dodany jest śliczny, kolorowy obraz „Narodzenie 
P a r a  Jezusa*, także mapa Polski w granicach z r. 17 72.

Sztuka po 60  fenygów,
z przesyłką 70 fen. 10 sztuk z przesyłką 6,00 mr.

Przesyłamy tylko za gotówkę albo za zaliczką po­
cztową; pieniądze można nadesłać także w znaczkach 
pocztowych. Adresować należy :

,,W ia ru s  P o I s k i“, B och u m .

■ TN l  i m  B M HT

W i e  k a n n
dieW elt wissen, 

dass Jemand 
etw as Gutes zu 
verkaufen hat, 
wenn er den 

Besitz desselben 
nickt anzeigt. 
„V anderbilt11.

Gebriider E sser, Aachen R 23
Rheinisches Tuch- Ycrsand-Geschaft

D i r e c t e r ,  
%* P r i v a t e  *u

K am m garii,| 
B u ck sk in , 
to t a l  r«Hi 

N u r b ew ah rte ,

Aachen
,Vers?.nd 
Fabrikpreistn 
Cheviot,Tucb 
Paletot, 

billip. ta jsp llt.
W ide Fabrikate.

Relchha l t.  M uł te r -A usw ahl  t o f o r t  f r a n e o g e g .  f r a n c o .
■ H eine K au fv e rp flich tn n g . — P rim aE m p feh ln n g en .

■ ■ i LŁB IJUEm

|Form iilarze rachunkowe
z polskimi nagłówkami.

100 sztuk 1 markę, z przesyłką 1 m arkę 20  fee.

Kochanem Bratu 
Stanisławowi Borowczykowi 

z  Carnapu 
i Stanisławowi Roszakouń 

i jego zonie Stanisławie 
z Altenes8en 

przesyłam w dniu godnych Imienin 
najserdeczniejsze życzenia zdrowia, 
szczęścia i błogosławieństwa św. 
Po trzykroć: Niech ży ją! aż cały 
Carnap i Altenessen zadrży.
  W aler ty Borowczyk.

N aszej
n a d z w y c z a j n e j  t a n i o ś c i

I n ie  zd o le n  n ik t  
d o ró w n a ć

Masło i se r  z Polski
tylko świeży i dobry towar po­
lecam Rodakom z Bickern i oko­
licy. Pojedyńczo oddaję funt ma­
sła za 95 fen., funt sera po 25 f. 
Przy odbiorze 9 funtów masła li­
czę funt po 90 fen., a prócz tego 
płacę koszta przesyłki, jeżeli za­
miejscowy zamówi. W ysyłkę usku­
tecznia się za zaliczką.

Fr. Mazurek,
B i c k e r n .  Stockstrasse nr. 11.

O s e j m ie  c z t e r o l e t n i m  i 
o  k o n s t y t u c j i  3 -g o  m aj u.
Napisała Janina Siedlaczkówna. 
Cena 30 fen., z przesyłką 35 fen.

Zbiór pieśni nabożnych katolickich
do użytku kościelnego i domowego, wielką księgę, mocno 
oprawną, zawierającą przeszło 1100 pieśni, kilkadzisiąt 
mszy i nieszporów na ważne uroczystości polecamy po 
3 mr. przesyłką franko 3 mr. 50 fen.

Melodye czyli auty
do wszystkich tych pieśni, dla organistów i kółek śpiewackich 

Cena 7 mr. z przesyłką 7 mr. 50 fen.

Piast i Kościuszko.
Ciekawe opowiadanie z dziejów ojczystych. 

Z  ry c in a m i.
C na 40 fen., z przesyłką 45 fenygów. 

A dres: „ W ia r u s  P o I sk i“, B o ch u m .

Obrazy narodowe
Sobieskiego, Kościuszki, Poniatowskiego, pieszo i ąonno. w ramach 
ięknych rzeźbionych 3 mr.. bez ram po 50 fen.

Adres: „ W i a r u s  P o I s k i “  B o c h u m .

Ustrojone kapelusze dla dzieci
od 6 0  fe n  p o czą w szy  do n a jp ię k n ie jsz y c h .

Ustrojone kapelusze dla kobiet
od 1 ,50 mr. do n a jw ięce j  e le g a n c k ic h .

Jedwabne kapoty-kapelusze
od 1 ,50 mr. do n a jw y k w in tn ie jsz y c h .

Ceny znane ze swej taniości, 
Największy wybór w miejscu. *

F ir  ni a :

Marie Kuppers Nachf.
19.

Hochstr.

19.

Właściciel: Maks Gabali 
Bochum.

Stare kapelusze przerabia się podług nowych 
wzorów elegancko i tanio.

19.
Hochstr.

19.
Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego* w  Bochum.


